
ANIOŁ STRÓŻ
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TT" i  0  A — Oskarżony ma 50 lat? to nie ty.. I
U  K ^ ^ l l c iL f .  Oskarżony jest mój ojciec, ale nie mówi po fran­

cusku. Jesteśmy Polacy...
Kogo raasz kochać ? Dzłeoino droga, W tej chwili, poza malcem, ukazał się starszy
Pytasz mnie, patrząc ciekawie: mężczyzna, blady, wychudzony i stan®! bezradnie przed
Oto naaamprzód dobrego Boga, sędziami. Uśmiechnął się przewodniczący i rzekł do
Który cię stworzył łaskawie. malca:

— Ale ty mówisz po francuska?
Kocbsj go w gwiazdce, co z nieba świeci, — Nauczyłem ilę, już jssteśmy ta narą lat. Ohcę
W całym tyra świeoie widomym, pomagać ojca, panie przewodniczący. Będę wszystko

* W sialonej wiośnie, w śoieinej zamieci, tłumaczył...
W każdym robaczka znikomym. Przewodniczący spojrzał po s ’eJzv:ycb obok ko­

legach. Takie Dostępowanie sądowe było wbraw prze- 
Kccbaj serdecznie mamę f tatka pisom. Jednakże, przekonawszy sie, że niema na sali
Natglętszą dziecka miłością; ani urzędowego tłumacza ani obrońcy, zgodził się na
Oni nad tobą w dziecięce łatka rolę przygodnego tłomaoza dla maloa. W sali był tyl-
Z taką czuwali tkliwością! ko oskarżycie!, który już żałował, że wogóle sprawę

wytoczył o taką bagatelę. Sędzia także był widocznie 
Nieraz, dziecino, kiedyś w niemocy wzruszony. I rzeki:
Taka bledzrata leżała, — Orceak syn, odpowiadaj na pytania: Nie mo*
Przy twej k. łysce, przez tyle nocy że es wprawdiia składać przysięgi, ala z pewnością po-
JBwbra mateczka czuwała. wieś* tylko prawdę. Masz zeznać, co ojca do tego

czynu skłoniło... I
Ol za wylane te łzy matczyna Chłopiec, zupełnie śmiało, zaczął od podania na*
Przy twej pośoiólce dziecięcej, zwiska, wieki ojca i o<l różnych furmalaośoi osobistych,
Rodzicom twoim, dzieoko jedyne, które wiernie sędziemo tb  znaczył Skończywszy, za
Wianoś miłości najwięcej! ozął mówić i 9

— Jest na3, panie przewodniczący, dzieci plęcio- I
Kochaj rodzeństwo, siostry i braol, ro, matka była chora. Ojciec nie ma zajęcia, bo fa- ijj
I tych, co aeroueą bliscy; bryka rozpuściła robotników, ale jast tu jego książęca- j
A ery ubodzy, czy to bogaci, ka służbowa. Ojciec nie płjs i nie bije nas nigdy.
Wszak braćmi sobie my wszyscy ! Mówił, że nie mamy kraść, bo ta grzech. Nie mielifi* I

my co jeść, więc ojciec piskał w cichości. Ale ja to I
Tego nędzarza, co stoi w progu, widziałem. Posiadłem na ulicę i mówiłem kupcowi, I
I tę tierotę znędzniałą oo tam stał, Łaby nam pomógł Odpędził mnie. Na fl
Kochaj miłością pierwszą po Bogu. to patrzał ojciec, ais nie wiedział o co chodzi, bo nie I

bićołi nazwij ich śmiało! umie po franouaku. Tylko był zły na kupca. Jak się f l
ten odwrócił, wziął pierwszą rzecz z brzegu, rolkę dra- I

W. Bełza. tu. Kupiec spostrzegł, narobił krzyku, przyszedł po- f l
. iicjant i aresztował ojca. Ais go wypuścili, bo matka 

była chora. To jest cała prawda.. | |
Sędzia rzeki : I

TWiAPlrn hrrmi nir»a “  Ala mst*a twoJ? ŵ dro*iiła ? 1 IL łZ i l tU K O  U l U l i l  U jv d i  Malce zaciął piakaó i odpowiedział: B
,  — Mstka umarła. Taras ja dsieónl aię oyiekuję. B

p r z e d  s ą d e m .  Sędzia skaaai oecarżenego na tydzień aresztu, *
“  cdłiżaniom kary na 2 lata. Zwraca ąj s.ę do malca, f l

W paryskim Pałała de Jnstyoe odbyła się uiadaw- powiedział: 
aa ohawakterystyozaa scena przód sądem. Sprawa ba- — Ale ty masz ojca pilnować, żeby nie robił ta- f l
gateiaa; oakarłooy był robotnik, nazwiskiem Orozak; go na dragi raz,. Rozumiesz ?
aabral wałek dratu a wystawy ulicznej handlu żałazetn. •— Rozumiani, psaia przowodaiczący. Będziemy
Kiedy sprawa weszła na porządek dzienny, mały, prasować, j»£ można. Bęizism mlsjsaa dia siebie 
lO-łetii chłopiec, w połatanych spodenkach, przecisnął ssusaÓ..
się przez publiczność i stanąwszy przed sędzią rzekł Nagła wmissaał się oikartyoial w sprawę i r is d  ■
pewnym głosem i dobrze po franouBku: Nispatriebn była, palla prsiwolaiiząay cała ta

— Orczak ebseny, panie przewodniczący... skarga. Teraz żałuję. Ala malca wezmę do siebie
JWaiwil się sędzia i rzekł: na chłopca do posyłek. Niech coś zarobi...



Szczep winny.
Mówią Araby, 14 gdy srczep winny 
Adam posadził, djsbtł zbyt czynny 
Polał krwią pawia, co Adam szczepił. 

A gdy się w wzroście szczep osraz krzepił 
I lietki wydał,

Djabeł krew małpią do pierwszej przydał. 
ZeBzły jagrdy — skropił lwią juchą,
A gdy dojrzały, a było socho — 
Skropił je wszysitie posoką świnią.

Cóż teraz czynią ? \
Oto : gdy wina szklanką kto łyknia,
Jak paw się nadmlo ; po d-ogiej krzyknie; 
Skacze jak małpa, gdy szklanki mnoży;

Po piątef, szóstej, jak lew się sreży;
A kiedy coraz w.ęeej przyczynia —
Z pawia, lwa, małpy, staje się świnią.

Ignaoy Krasicki.

Liściki do Anioła Stróża,
Nadsyłam .Aniołowi Stróżo*!* wielkie .. sprostt- 

wanie i to takie : Nieprawdą jest, jakobym ja zjadł 
cukierki wysłane do Pana redaktora przes moją ko­
chaną siostrzyczkę Eweię, a natomiast prawdą jest. 
że mi się tylko troszkę dostało, bo większą część 
zjadła joż poprzednio Ewsia z nianą

Fslcio Gzubski.
Tyle urzędowo 1 A teraz pogadam z .Aniołem 

Stróżem* pa przyjacielsku. Ja lubię „Anioła Stróża* 
i zswsze go tęskno wyczekuję. Namawiam toż moich 
towarzyszy, aby nakłaniały swych rodziców, by i ci 
go zapisali (zapiscjąc .Dziennli* lub .Lud Pomorski") 
Bardzo jestem oburzcny ua tego niegodziwego pisma 
ka czerwonego, co tak znieważył moją kochaną mat­
kę, i moją sloatryczkę, jak i wszystkie matki i ko 
bioty pomorskie. Ale za siostryczką gniewać się nie 
potrzebuję, bo ona to już sama załatwi. Pogroziła mu 
piąstką i powiada: Niech no ten 1 tr ta przywędruje 
na Pomorze, to ja mu pokażę.., Przed każdym obcym 
pismakiem teraz drzwi zastrzasnę. A niania to się 
pyta, czemu to takiego chwastn w Połam nie wytrze 
bią i nie wyrzucą zagranicę, jak ona naszego szcze­
niaka, gdy w mieszkanie nieprzyzwoitośó zrobi, na 
dwór wyrzuci. Taki powinitu w tej chwili stracić oby 
wstslstwo polskie i przestać zwać się Polakiem — tak 
mówi niania.

Ala jibym chciał, jeszcze więoej pogadać z .Anio 
Jem Stróżem, zostawię to jednak na inny raz.

Felcio Gzt bskł,

Co robią ptaki.
Orzeł chwyta zające 
JeBtrząb dusi kury,
Chróśolel biega po łą ce ; 
Skowroaeczek z chmury.
A słowicze* z Isszczyny 
Ślicznym głosem śpiewa; 
Dzięcioł csłe godziny 
Puka w leśne drzewa.
Srcczka skrzeczy ua płocie, 
Skaczą raźno pliszki,
Bocian zjada żab krocie,
Sowa polne myszki.
W lacie „pójdźcie żąć!" woła 
Przepióreczka z proia,
A jaskółka wesoła.
Leci pod niebiosa.

Figura magiczna!
(Ułożyła Jeskówna z Bydgoszczy.)

n a r n  a j
ro p a ch e s y r t

nem e p o m e
a p X k o l a
1 a t j a

o k i u I

W każdym pierwazem ^szeregu tak poprzestawió 
litery, aby otrzymać nazw muz. a wtedy rząd środ­
kowy (objęty l.ają) czytany z góry na dół, da nazwę 
opiekuna muz .....  -.......... -

Wizytówka.

E. Cikup

Jaki jest zawód tego pana ?

Rozmazanie łantyiłiuk! sylabowej z Hi. 5.
Barania, Joaskie, Halinta, Żakiety, Borowik, 

Syberia, Ameryka. Litery czytano środkowo ukośno 
dadzą nazwę państwa w Ameryce — Boliwia.

Trafne Rozwiązanie nadesłali: Marja Stormanów- 
na, A. Gdiń :ówna, Ksawerja i Boiołswa Fraakesstei- 
nówna, Zofj* Styezkówna, Marja Wieiewska, Klara 
Niarzwieka, Wanda Pawłowska, Eagenja Hopówna 
Marta Grochowska, Urszula Zablońska, Bogna Vog* 
tówna, Agnieszka Stonnsnówns, Anna Brzezińska, 
Władysława Nowakówoa, Iren* Joachymuzyk, Wacław 
Gysewski, Brunon Kowalik, Michał Drawski, A.Ssram- 
k», W Obsłmowski wszyscy z Choinie. Marjanna 
Waraińska Lubnia, Marja Ściegienna Kamień, Bronie 
ławaLsllówna Brusy, HiidegariaOchybowska z Czyra­
ków, Jan Tomasik Góra, Józef Rnluik Ozyozkcwy. 
Jsrzy Piskozub. _ _ _ _ _

Rozwiązanie zagadki z nr -5
1 sza waży 8 ft.
2ga 2 _  8 — 16 ft.
3 ci& . 3 —15 — 48 ft
4 ta „ 1 -  8 — 8 ft
5 ta . 16 — 4 — 4 ft.

Razem ważyły 84 ft.
Trafne Rozwiązanie nadesłali: Elżbieta Kortas- 

ówna, Agnieszka Stormanówna, Marja Wiałowska, 
Marja Stormanówna, Wanda Fiakewska, Marta Jęd- 
rzejczakówns, Jadwiga Marztjewaka, Gertruda Woja* 
kówna, Bolesława Frankenstein, Zcfja Styszkówna, 
Irena Joaphimczyk, Władysława Nowakówna, Anna 
Brzezińska, Agnieszka Stormanówna, Bogua^ogtówna, 
Ursznla Za błońska, Marta Grocbowakr, Eogenja Ho 
pówna, Wanda Pawłowska, Klara Nierzwkia, Michał 
Drawski, Mieczysław Wiśniewski, Jerzy Piskozub, 
Brunon Kowalik, Wacław Cysewsui wszyscy s Ohoj- 
nio, Marjanna Rydachowska a Czycziów, B. Jsskówna 
z Bydgoszezy, irona Sołkowna z Jastrzębia, Klara 
Majewska z Lniana, Gertruda Przytarska z Czyczków, 
Jan Tomasik, Barnad Danielskl i Hildegards Ochy- 
bowska z Czyczków.

Nagrody przypadają dla miejscowych Urszuli Za- 
błońskiej, dla zamiejscowych J. Tomasikowi.


